
            [image: cover]

        


Liz Flanagan
Leśni Czarodzieje
Tom 1. W ciemny bór
Ilustracje Joe Todd-Stanton
Przełożyła Agnieszka Wilga

[image: ]





Tytuł oryginału: Wildsmith: Into the Dark Forest
Tłumaczenie: Agnieszka Wilga
Redaktor inicjująca: Katarzyna Juszyńska
Korekta: Magdalena Mierzejewska, Katarzyna Rogowska, Beata Wójcik
Skład: Marta Krzemień-Ojak
© Copyright for text by Liz Flanagan, 2023
© Copyright for illustration by Joe-Todd Stanton, 2023
© Copyright for Polish translation by Agnieszka Wilga, 2025
© Copyright for the Polish edition by Grupa Wydawnicza Foksal Sp. z o.o., 2025
All rights reserved
Warszawa 2025
Wydanie I
M2944
Pierwsze wydanie: Great Britain in 2023 by uclanpublishing
University of Central Lancashire
Preston, PR1 2HE, UK
Niniejszy produkt objęty jest ochroną prawa autorskiego. Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku osobę, która wykupiła prawo dostępu. Wydawca informuje, że wszelkie udostępnianie osobom trzecim, nieokreślonym adresatom lub w jakikolwiek inny sposób upowszechnianie, upublicznianie, kopiowanie oraz przetwarzanie w technikach cyfrowych lub podobnych – jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.
ISBN: 978-83-8387-786-0
Skład wersji elektronicznej: Michał Olewnik / Grupa Wydawnicza Foksal Sp. z o.o.
i Michał Latusek
Grupa Wydawnicza Foksal Sp. z o.o.
00-017 Warszawa, ul. Marszałkowska 116/122
tel. +48 22 826 08 82, fax +48 22 380 18 01
biuro@gwfoksal.pl
www.gwfoksal.pl


Fragment

    
Strona redakcyjna

Dedykacja

Rozdział pierwszy

Rozdział drugi

Rozdział trzeci

Rozdział czwarty

Rozdział piąty

Rozdział szósty

Rozdział siódmy

Rozdział ósmy

Rozdział dziewiąty

Rozdział dziesiąty

Rozdział jedenasty

Rozdział dwunasty

Rozdział trzynasty

Rozdział czternasty

Rozdział piętnasty

Rozdział szesnasty

Rozdział siedemnasty

Rozdział osiemnasty

Rozdział dziewiętnasty

Rozdział dwudziesty

Rozdział dwudziesty pierwszy

Rozdział dwudziesty drugi

Rozdział dwudziesty trzeci

Rozdział dwudziesty czwarty

Rozdział dwudziesty piąty

Rozdział dwudziesty szósty

Rozdział dwudziesty siódmy

Rozdział dwudziesty ósmy

Rozdział dwudziesty dziewiąty 

Podziękowania



    Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

    


Dla Abi i Phil, z podziękowaniami


Rozdział pierwszy

W dniu, w którym jej życie miało się wywrócić do góry nogami, Jarzębinka od rana myślała tylko o wyścigu ze swoją najlepszą przyjaciółką Izą. Pozostałe dzieci im nie dorównywały. Ten wyścig miał udowodnić, kto najlepiej zna sekrety miasta, kto jest najszybszy i najzwinniejszy. Dziewczynki ustawiły się tuż za murami, obie zdecydowane dziś wygrać, i czekały, aż dzwon wybije godzinę.
– Ej, ale ty nawet nie dotykasz dłonią wrót! – upomniała koleżankę Jarzębinka. – Przecież znasz zasady, tę zresztą sama wymyśliłaś!
– Błe, cała jest w pajęczynach! – Iza wyciągnęła palce, ledwo muskając ogromne drewniane wrota na żelaznych zawiasach pokrytych rdzą. – W sumie to nie wiem, po co one tu są, skoro i tak zawsze stoją otworem.
Na widok miny przyjaciółki Jarzębinka mało nie parsknęła śmiechem, ale się opanowała i popatrzyła przed siebie, planując trasę przez uliczki Harduty aż do wieży obserwacyjnej w pałacowych ogrodach.
– Ale tym razem bez oszukiwania. Stopy nie mogą dotykać ziemi, jasne? 
To był akurat jej pomysł, dzięki temu wyścig był ciekawszy.
– Nie stanęłam na ziemi, tylko na Miłoszu! – odparła Iza ze śmiechem.
Ostatni wyścig wygrała, bo posłużyła się bratem, aby pokonać trudny odcinek otwartej ulicy.
Zadzwonił dzwon, oznajmiając, że wybiła godzina.
– Start! – krzyknęła Jarzębinka i obie popędziły przed siebie.
Jarzębinka zaczęła wspinać się na mur od wschodu – chwytała za wystające kamienie, aż w końcu podciągnęła się i na nim stanęła. Dalej dość łatwo już było ostrożnie stąpać wzdłuż rzędów domów i sklepów. Orientację ułatwiały zapachy unoszące się w powietrzu: minęła piekarnię spowitą smakowitym obłoczkiem pary, okrążyła od tyłu kuźnię, uważając na buchający stamtąd żar, wstrzymała oddech, przechodząc obok garbarni, od której bił smród schnących skór. Czasem ktoś do niej pomachał, lecz większość ludzi nie zwracała na nią uwagi. Gderliwy rzeźnik mruknął tylko coś o zdziczałych dzieciach bez lepszego zajęcia.
Nie podnosiła wzroku, w pełni skupiona na planowaniu kolejnych ruchów. Dotarła do końca uliczki. Tu pojawiało się trudniejsze zadanie, bo droga była zbyt szeroka, żeby ją przeskoczyć – ale Jarzębinka liczyła na sprzyjające okoliczności. Ku pałacowym stajniom, w których pracował jej ojciec, jechał wóz załadowany belami słomy – w samą porę! Gdy się zbliżył, skoczyła i na nich przekoziołkowała. Przez znoszoną lnianą tunikę przebijały się kłujące źdźbła. 
– Ej, ty szelmo! Złaź z mojego wozu! – wrzasnął woźnica.
– Dzięki! – Jarzębinka stanęła chwiejnie na nogach, szybko oceniła sytuację i skoczyła na drugą stronę drogi, na wysoki kamienny mur. Tu już robiło się naprawdę trudno.
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Chwyciła się kamienia, ale okazał się obluzowany i odpadł – uderzył ją w nogę, a na koniec roztrzaskał się o podłoże.
– Auć! – Jutro będzie miała pięknego siniaka.
Wisiała na drugiej ręce, szurając stopami o mur. Nie może teraz spaść!
Zacisnęła zęby i trzymała się mocno, aż piekły ją palce. W końcu udało jej się wdrapać na mur.
Ciężko dysząc, rozejrzała się wokoło. Nareszcie! Była teraz w pobliżu swojego domu, czyli przestronnego mieszkania nad stajnią. Przecięła ogrody pałacowe ulubionym skrótem, cały czas po murze, ani przez chwilę nie dotykając ziemi. Kiedyś bawiła się tak nawet z królewiczem. Był od niej młodszy i wpadł do stawu rybnego, próbując ją złapać. Z jej pomocą trafił potem do domu – szczęśliwy, umorusany, lekko przemoczony, ale cały i zdrowy.
Kąciki jej ust uniosły się w uśmiechu. Dziś wygra! Podciągnęła się na jabłonkę, popędziła po wysokim murze porośniętym bluszczem i w końcu dotarła do wieży obserwacyjnej. Wyprostowała się i zaczęła wspinać. Tego ranka niebo było błękitne, a słońce ogrzewało jej plecy, gdy wchodziła coraz wyżej.
Dotarła prawie na samą górę, gdy usłyszała głosy i zdała sobie sprawę, że w wieży obserwacyjnej ktoś już jest.
I że nie jest to Iza.
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